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Walka o poszanowanie praw pracowniczych w marketach Dino 


Na jesieni ubiegłego roku, 
pracownice marketu Dino w 
Wielkopolsce założyły związek 
zawodowy, by walczyć o lepsze 
warunki pracy. Trzy pracownice 
ujawniły się jako przedstawi¬ 
cielki związku, teoretycznie 
chronione przez prawo. Niedługo 
później, sieć Dino nie przedłużyła 
umowy o pracę z jedną z nich, a 
inną zwolniła dyscyplinarnie pod 
pretekstem palenia papierosów. 
W odpowiedzi na pozew jednej 
z pracownic, pracodawca zarzucił 
pracownicy "anarchizowanie relacji 
społecznych", "oczernianie praco¬ 
dawcy", oraz spowodowanie 
"utraty zaufania pracodawcy do 
pracownika". W styczniu pracę 
straciły kolejne osoby, niektóre 
za to, że lajkowały stronę 
związku na Facebooku. 

Pracownice walczyły jedynie o 
drobne zmiany w warunkach pracy, 
takie jak wprowadzenie wózków 


widłowych w sytuacji gdy ręczne 
dźwiganie ciężarów narażało 
pracownice na utratę zdrowia, 
oraz ograniczenie zbyt licznych 
nadgodzin, zwłaszcza w święta. 

Jednym z postulatów pracowników 
Dino było zapewnienie przez 
firmę szkoleń z użycia wózków 
widłowych, zamiast zmuszania 
pracowników do ręcznego 
dźwigania ciężarów. Prawo pracy 
jest bardzo wyraźne w tym 
względzie. Pracownicy zmuszeni 
do dźwigania ciężarów prędzej 
czy później cierpią na 
schorzenia kręgosłupa. Jednak 
w niektórych sklepach, gdzie po 
skargach związkowców zakupiono 
wózki widłowe, nadal nie są one 
używane, gdyż dyrekcja nie prze¬ 
prowadziła odpowiednich szkoleń. 

Państwowa Inspekcja Pracy 
przeprowadziła na wniosek 
Związku Syndykalistów Polski 
kontrolę w sieci marketów Dino. 


Inspekcja stwierdziła liczne 
naruszenia przepisów o czasie 
pracy np: zatrudnianie pracownika 
powyżej przeciętnie 5-dniowego 
tygodnia czasu pracy, braki w 
ewidencji czasu pracy, nie 
zapewnianie innego dnia wolnego 
w zamian za pracę w dniu 
wolnym od pracy, itd.. 
Pracodawca zatrudniał też pracow¬ 
ników posiadających orzeczenie 
o stopniu niepełnosprawności 
w godzinach nadliczbowych 
oraz w porze nocnej, pomimo iż 
nie posiadali zgody lekarza. 
Ponadto, Dino nie wypłacało, 
ani też nie oddawało w dniach 
wolnych pracownikom dodatku 
do wynagrodzenia za przepraco¬ 
wane godziny nadliczbowe i 
nocne. 

Po wielu kontrolach ewidencji i 
czasu pracy, które zostały 
przeprowadzone przez Państwową 
Inspekcję Pracy w marketach 


Dino w całym kraju, Dinozaczęło 
wypłacać pracownikom zaległe 
wypłaty nadgodziny. Nie są to 
duże kwoty, rzędu kilkuset zł, 
jednak wskazują na to, że 
zawsze warto walczyć o należne 
wynagrodzenia. 

Związek Syndykalistów Polski 
wzywa do bojkotu marketów 
Dino, które nie dość że oferują 
bardzo złe warunki pracy, to 
łamią podstawowe prawo swoich 
pracowników do wolności słowa 
i stowarzyszania się. Od 
rozpoczęcia kampanii przeciw 
Dino, kontaktują się z nami 
kolejne osoby, które narzekają 
na mobbing, czy zwolnienia za 
kilka dni wolnego, by opiekować 
się bliską osobą. Syndykaliści 
domagają się przywrócenia do 
pracy zwolnionych pracownic, 
zaprzestania zastraszania związ¬ 
kowców oraz poprawy warunków 
pracy w całej sieci. 


Niestety, kierownictwo Dino 
doszło do porozumienia z 
"Solidarnością" by stłumić 
wszelkie protesty w sieci Dino i 
odizolować jedyną osobę, która 
nie dała się uciszyć. Solidarność 
prowadziła z pracodawcą 
negocjacje za plecami 
pracownic i zgodziła się na to, 
by nie walczyć o przywrócenie 
najbardziej aktywnej z nich do 
pracy. Próbowano także 
nakłonić Magdę do przyjęcia 
pieniędzy w zamian za 
powstrzymanie się od protestu 
przeciwko łamaniu prawa przez 
Dino. Magda postanowiła 
jednak pozostać wierna swoim 
zasadom, przystąpiła do ZSP i 
postanowiła walczyć wraz z 
nami aż do końca.Walka o 
poszanowanie praw pracow¬ 
niczych w marketach Dino 

Wyślij protest do Dino: 

dino.zsp.net.pl 



Akcje przeciw wyzyskowi i niesprawiedliwym 
zwolnieniom w Dino 

W grudniu ubiegłego roku nastąpiła fala zwolnień członków 
związków i działaczy związkowych, których „przewinieniem" 
było to, że polubili na Facebooku stronę związku w Dino. 
Związek Syndykalistów Polski rozpoczął kampanię przeciw 
marketom Dino oferując wsparcie i pomoc pracownikom, 
którzy chcieli się organizować i walczyć o zaległe wypłaty za 
nadgodziny i poprawę warunków pracy, czy też walczyć przeciw 
niesprawiedliwym zwolnieniom. Kampania rozpoczęła się 
pikietami w różnych miastach, takich jak Wrocław, Kutno, 
Pabianice, Ornontowice, Skarbmierz, Łask oraz Ostrów 
Wielkopolski. W niektórych miastach przeprowadziliśmy po 
kilka pikiet pod różnymi marketami Dino. 

Na każdej z pikiet informowaliśmy klientów o sytuacji w 
marketach Dino. Często podczas pikiet odkrywaliśmy nowe 
zaniedbania i naruszenia norm BHP. O wykrytych nie¬ 
prawidłowościach informowaliśmy Państwową Inspekcję Pracy, 
która potwierdziła kilkanaście naruszeń w sieci Dino i wymusiła 
na Dino zapłatę zaległych wynagrodzeń za nadgodziny. Niektóre 
rażące uchybienia zostały usunięte. Wielu pracowników 
otrzymało zaległe wynagrodzenia w wyniku tych działań. 


Sprawy w sądzie przeciw Dino rozpoczynają się w Maju, w tym sprawa o przywrócenie do pracy koleżanki, która została niesprawiedliwie zwolniona ze względu 
na swoją działalność związkową. 


Związek Syndykalistów Polski zamierza kontynuować kampanię przeciw Dino i zaprasza pracowników tej sieci do udziału w walce o poszanowanie praw 
pracowniczych. 


Kontakt: dino@zsp.net.pl 
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Impuls musi zostać zamknięty! 


W ostatnim numerze naszej gazety, pisaliśmy o tym, że 
agencja ochrony Impuls z Warszawy nie płaci na czas 
wielu ze swoich pracowników. Ta firma wciąż ma 
nieuregulowane zaległości w wypłatach. Mieliśmy już 
do czynienia z kilkudziesięcioma pracownikami, którzy 
mieli problemy z uzyskaniem wynagrodzenia od tej 
firmy. Postanowiliśmy podjąć działania przeciw szefom. 
Dzięki naszym protestom, okupacjom i akcjom 
medialnym, firma wypłaciła już dziesiątki tysięcy złotych 
zaległych pensji. Jednak sytuacja w agencji Impuls nie 
uległa tak naprawdę poprawie. 

Na przykład, dyrekcja Teatru Baj, po obejrzeniu 
materiału w TV Polsat nakręconego podczas akcji ZSP w 
biurze Impulsu, postanowiła zrezygnować z usług 
agencji. Dyrekcja teatru zawsze płaciła agencji 
terminowo, więc nie chciała dłużej tolerować sytuacji, w 
której Impuls zasłania się „zatorami płatniczymi". Choć 
Impuls nie ma już umowy z teatrem, pracownikom 
nadal nie wypłacono ostatnich kilku miesięcznych 
wynagrodzeń. Konieczne więc będą nowe działania, by 
umożliwić pracownicom odzyskanie pieniędzy. 

Firmy takie jak Impuls powinny zostać zamknięte, gdyż 
istnieją tylko po to, by wyzyskiwać najbardziej 
zdesperowanych pracowników. Odmawiają pracownikom 
prawa do stosunku pracy, stosują umowy śmieciowe by 
zatrudniać poniżej połowy stawki minimalnej (której 
nawet nie wypłacają!) i nie honorują prawa do płatnego 
urlopu i zwolnienia chorobowego. 

Niestety organy, których zadaniem jest sprawdzanie czy 
firma nie nadużywa umów śmieciowych i nie łamie w 
inny sposób praw pracowniczych, patrzą przez palce na 
przypadek firmy Impuls i na dziesiątki skarg, które 
zostały napisane przez pracowników. Bezczynność 
organów kontrolnych jest częstym zjawiskiem, dlatego 
uważamy, że najlepszym sposobem jakim dysponują 
pracownicy jest samoorganizacja i akcja bezpośrednia. 

Oczywiście rozumiemy, dlaczego ludzie są tak 
zdesperowani i godzą się na pracę w tak tragicznych 
warunkach. Ale Impuls powinien przestać istnieć. Choćby 
na drodze strajku pracowników. Powinniśmy dążyć do tego, 
by firmy zatrudniały pracowników bezpośrednio, a nie za 
pośrednictwem agencji. W tym celu należy kontynuować 
protesty przeciwko zatrudnianiu pracowników poniżej 
pensji minimalnej na umowach śmieciowych! 


Bezpośrednie zatrudnienie dla wszystkich 
pracowników w Tworkach! 

Nie dla Impulsu i innych agencji! 

Tak dla stałej i stabilnej pracy, zgodnego z prawem 
wynagrodzenia i godnych warunków pracy! 

Wspieramy pracowników szpitala psychiatrycznego w 
Tworkach, którzy są zatrudniani za pośrednictwem 
agencji Impuls. 

Szpital mógłby polegać na pracownikach bardziej, gdyby 
zatrudnił ich bezpośrednio, a nie kosztowałoby to wcale 
o wiele drożej! Dość outsourcingu w szpitalach i innych 
instytucjach publicznych! 


Dycha - to i tak za mało! 

Dziesięć zł za godzinę - tyle wynosi aktualnie pensja 
minimalna. Brutto. Nie dotyczy to jednak ogromnej 
rzeszy pracowników pracujących w Polsce poniżej pensji 
minimalnej na umowach cywilno-prawnych. Wygląda na to, 
że istnieją całe sektory gospodarki, gdzie pensje poniżej 
pensji minimalnej i umowy śmieciowe są normą. 

Niezwykle ciężko jest przeżyć za 10 zł za godzinę, chyba 
że mieszka się w tanim mieście i ma się do dyspozycji 
tanie mieszkanie. A to jest w naszych czasach coraz 
rzadsze. Życie za pensję minimalną, to życie bez 
żadnego poczucia bezpieczeństwa i żadnych oszczęd¬ 
ności. Jak więc ludziom udaje się żyć za mniej? Jest 
przecież tyle stanowisk pracy, gdzie pracownicy 
otrzymują połowę tego wynagrodzenia, lub nawet mniej. 

Uważamy, że to zwykła grabież. Jeśli istnieje pensja 
minimalna, powinna dotyczyć każdego pracownika, 
niezależnie od rodzaju jego umowy. Jednak działania 
rządu sprawiają, że tego rodzaju grabież uchodzi szefom 
na sucho. 

Nasze pensje są zbyt niskie i musimy walczyć o ich 
podwyższenie. Musimy też walczyć o zlikwidowanie 
umów śmieciowych i walczyć o to, by wszyscy 
pracownicy mieli przyzwoite pensje i świadczenia. Nie 
uda nam się to, jeśli będziemy czekać aż inni podejmą 
działania za nas. Musimy sami wziąć naszą walkę we 
własne ręce! 

Nie walcząc, nie wygramy! Przyłącz się do Związku 
Syndykalistów Polski i organizuj się w swoim miejscu pracy 
i zamieszkania! 


Walcz o wypłatę nadgodzin od sieci Dino! 

Ogłaszamy apel do byłych i obecnych pracowników 
sieci marketów Dino. Spróbujemy pomóc Ci odzyskać 
pieniądze za przepracowane i nieopłacone 
nadgodziny. Prosimy o zgłaszanie się do nas osób z 
orzeczeniem o stopniu niepełnosprawności, które 
pracowały według opisanego poniżej schematu lub 
podobnego. Na zgłoszenia czekamy pod adresem 
kontaktu branżowego dla sieci marketów Dino: 
dino@zsp.net.pl 

Teoretycznie i według list obecności druga zmiana 
osób niepełnosprawnych pracowała od godziny 
14.00 do 22.00 - listy obecności były fałszowane na 
polecenie przełożonych i kierownictwa, w praktyce 
osoby niepełnosprawne drugą zmianę rozpoczynały 
o godzinie 14.15 a kończyły razem z pozostałą ekipą 
sklepu. 

Faktyczne zakończenie pracy kasjera nie¬ 
pełnosprawnego następuje po rozliczeniu utargu, 
sprzątnięciu okolicy kasowej, przygotowaniu sklepu 
oraz stanowiska do dnia następnego co zwykle 
zajmuje około 30 minut do 1 godziny. W poniedziałki 
i wtorki czas ten przeciągał się nawet do 2 godzin ze 
względu na cotygodniowe inwentaryzacje i 
przygotowanie gazetki. Grafik sporządzany był tak, iż 
osoby niepełnosprawne będąc we dwie na zmianie 
plus osoba funkcyjna musiały wykonywać każdą, 
nawet najcięższą prace bo nie miał je kto w tym 
wyręczyć - dźwiganie wciąganie towaru, itd... 

Osoby niepełnosprawne nie wykazywały nadgodzin, 
gdyż według przepisów o pracownikach 
niepełnosprawnych pracodawca nie powinien ich 
zatrudniać w nadgodzinach, co wynika z kodeksu 
pracy. Jednak faktycznie przepracowanych nadgodzin 
nie oddawano w dniach wolnych. Jeśli Dino nie 
wypłacało Ci wynagrodzenia za nadgodziny, 
skontaktuj się z nami! 




Pod Sejmem trwa od czterech tygodni protest 
opiekunów osób niepełnosprawnych. Wspieramy 
ich w ich słusznej walce o należne im świadczenia! 



Od 01 stycznia 2013 r. około 99 tys. opiekunów osób 
niepełnosprawnych straciło prawo do świadczeń 
pielęgnacyjnych, które miały być "na stałe". 
Opiekunowie dorosłych otrzymują obecnie 520 
złotych, jeżeli dochód nie przekracza 623 złotych na 
osobę w rodzinie opiekuna i podopiecznego. W lipcu 
ub. roku opiekunowie utracili prawo do świadczenia 
pielęgnacyjnego, jeżeli nie spełniali kryterium 
dochodowego. Trybunał Konstytucyjny nakazał 
świadczenie przywrócić. 

Odbieranie świadczeń jest absurdalne. Opieka nad 
osobami niepełnosprawnymi powinna być ceniona i 
uznana za pracę. W zależności od sytuacji, 
opiekunowie powinni dostać pensję, jak za etat lub 
pół etatu. Obowiązywać powinna stawka płacy 
minimalnej - jak za każdą inną pracę. 

Opiekunowie robią coś wartościowego dla 
społeczeństwa i to także stanowi pracę, którą w innym 
przypadku świadczyła by za opłatą inna osoba. Zamiast 
marnować pieniądze na dofinansowanie ich opieki poza 
domem i zamiast marnować publiczne pieniądze na 
biurokrację polityczną, na etaty dla kolegów i 
niepotrzebne wydatki, musimy pomoc tym, którzy 
naprawdę naszej pomocy potrzebują! 


Związek Syndykalistów Polski (ZSP) jest oddolnym 
związkiem działającym w obronie interesów 
pracowników, jednocześnie promując samo- 
organizację i równość. 

Sprzeciwiamy się ustrojowi, w którym dominuje 
wyzysk pracowników. Organizując się i podejmując 
wspólne działania, jesteśmy w stanie odeprzeć ataki 
na prawa pracownicze, zarówno w poszczególnych 
miejscach pracy, jak i na bardziej ogólnym poziomie. 
Naszym obszarem działania jest też walka w 
sprawach istotnych z punktu widzenia warunków 
życia całego społeczeństwa oraz promowanie 
równościowej etyki. 



Kontakt: info@zsp.net.pl 
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Moja przygoda z Dino i jak zaczęłam działać ze Związkiem Syndykalistów Polski 


Opowiadanie swoje jednak zacznę od historii, która 
wydarzyła się o wiele wcześniej. W październiku 2012 r. 
podjęłam się pracy w sieci marketów Dino Polska S.A. w 
małej miejscowości w województwie kujawsko- 
pomorskim - w Barcinie. Początkowo nie miałam żadnych 
zastrzeżeń do pracy, ponieważ atmosfera jaka tam 
panowała była poprawna. Sytuacja zmieniła się 
diametralnie z końcem lutego 2013 r., kiedy to nie 
przedłużono umowy o pracę z kierownikiem oraz 
dwiema innymi pracownicami. Awansu na stanowisko 
kierownika nie otrzymała osoba z doświadczeniem i 
kompetencjami do pełnienia takiej funkcji. Było to dla 
wszystkich pracowników dużym zaskoczeniem. Nowa 
pani kierownik rejonowa awansowała na to stanowisko 
młodszego zastępcę co w późniejszym czasie spowo¬ 
dowało lawinę problemów w markecie. Na stanowisko 
brakujących kasjerów zatrudniono osoby, które z dnia na 
dzień bez żadnego przeszkolenia podjęły pracę. Po upływie 
dwóch miesięcy zwolniła się z pracy zastępca kierow¬ 
nika, nie mogąc znieść niesprawiedliwych upomnień. Na 
jej miejsce została zatrudniono osobę, która od razu 
została poddana szykanom i dyskryminacji. 

Obserwowanie tego, jak można dręczyć i tak źle 
traktować pracowników było dla mnie szokiem i 
pewnym momentem przełomowym. Ta sama sytuacja 
spotkała też inną nową pracownicę. Dziewczyny te 
przychodziły do pracy zestresowane, podczas zmiany 
kilkakrotnie płakały, gdyż nie dawały sobie rady 
psychicznie. Niektóre koleżanki robiły wszystko, aby 
skutecznie uprzykrzyć im pracę jak i życie. 

Pierwszym moim krokiem, wraz z inną koleżanką, było 
głośne zwrócenie uwagi na problem zaistniały w 
markecie. Poskutkowało to natychmiastowym wyklucz¬ 
eniem nas z grupy „zaufanych" pracowników i od razu 
zaczęto nas gorzej traktować. Od tego momentu w 
markecie utworzyły się dwa obozy. Jeden przeciwko 
dyskryminacji i szykanowaniu pracowników, który miał 
czelność głośno wyrażać swój sprzeciw wobec takich 
praktyk, oraz drugi - działający na szkodę pierwszego. 
Długotrwałe szykany i zachowanie koleżanek z pracy 
spowodowały, że w maju zadzwoniłam do dyrektora 
marketu zgłaszając problem. Jednakże pozostawił to 
bez reakcji, nie licząc zebrania w markecie, na którym 
wszystko zostało zamiecione pod tzw. przysłowiowy 
dywan. Atmosfera w pracy stała się nie do zniesienia, z 
dnia na dzień było coraz gorzej. Dwie dziewczyny nie 
wytrzymały presji psychicznej i zaczęły leczenie 
psychiatryczne . Jednej z nich nie przedłużono umowy o 
pracę w lipcu ,kolejna koleżanka w sierpniu złożyła 
wypowiedzenie i odeszła z pracy. 

W międzyczasie nie przedłużono umowy koleżance, 
która wróciła z długotrwałego zwolnienia lekarskiego. Ja 
uległam wypadkowi i wylądowałam na oddziale ratunk¬ 
owym, a potem na chorobowym ze względu na zły stan 
zdrowia. Rotacja ludzi w markecie była przerażająca. 
Naszym kolejnym krokiem była zbiorowa wizyta w 
Państwowej Inspekcji Pracy i złożenie skargi. Reakcja 
pracodawcy była błyskawiczna. W ciągu kilku dni 
wyposażył wszystkie markety w brakujące wózki 
elektryczne jezdniowe, specjalne obuwie, itd. Państwowa 
Inspekcja Pracy wykryła wiele nieprawidłowości i 
zobowiązała pracodawcę do przestrzegania kodeksu 
pracy oraz zasad bezpieczeństwa i higieny pracy. Jednakże 
dowody w dziwny sposób ginęły. Dlatego oddałyśmy 
sprawę do Sądu Pracy - moja pierwsza w sprawie 
wypłaty wynagrodzenia za przepracowane godziny 
nadliczbowe oraz nocne odbędzie się 7 maja 2014 r. 

Wszystkie te działania spowodowały to ,że zaczęłyśmy 
szukać pomocy w internecie i natrafiłyśmy na forum, na 
którym rozpisywały się osoby z całej Polski mające 
podobne problemy do naszych i pracujące w tej sieci 
marketów. Poznałyśmy w ten sposób panią , która 
zorganizowała spotkanie z organizatorem związkowym, 


który to pomógł nam założyć związek zawodowy w 
naszym zakładzie pracy. Od początku powstania 
organizacji pracodawca był negatywnie nastawiony do 
związków, nie reagował na naszą korespondencję i nie 
konsultował z nami żadnych decyzji. 

W tym czasie przewodnicząca, która wcześniej 
przebywała na zwolnieniu chorobowym, otrzymała w 
październiku wypowiedzenie umowy na czas 
nieokreślony za „anarchizację pracowników" oraz 
„utratę zaufania pracodawcy". 

W grudniu ub roku w jednej z poznańskich kancelarii 
odbyło się spotkanie między prawnikami Dino, a 
związkami zawodowymi. Warunkiem podjęcia rozmów 
było przywrócenie do pracy przewodniczącej ,oraz 
przedłużenie wygasającej mi umowy na czas nieokreś¬ 
lony. Rozmowy zostały przerwane ponieważ strona 
reprezentująca pracodawcę nie była upoważniona do 
podejmowania wiążących decyzji. Kolejne negocjacje 
odbyły się już za zamkniętymi drzwiami i 
Przewodniczący Regionu Wielkopolska „Solidarności" 
negocjował bez udziału samych zainteresowanych. 

W dniu 31 grudnia dowiedziałam się, że Dino Polska S.A. 
nie przedłużyło ze mną umowy o pracę. Zostałam sama, 
bez pracy, bez pomocy prawnej ze strony Solidarności. 
Nikt z Solidarności nie wspomniał o odwołaniu się do 
Sądu Pracy od decyzji pracodawcy, ten związek nie 
udzielił mi żadnej pomocy, wsparcia oraz żadnych 
wskazówek co mam zrobić dalej. 

Pomogli mi ludzie, których poznałam na portalu 
społecznościowym FB, śledzili w necie nasze zmagania z 
pracodawcą od kilku miesięcy. To od nich otrzymałam 
cenne wskazówki co zrobić dalej... Otrzymałam też 
wsparcie psychiczne i pomoc finansową - Związek 
Syndykalistów Polski oraz Społeczna Inicjatywa Socjalna 
przeprowadzili w tym celu zbiórkę pieniędzy dla mnie. 

Zwróciłam się do Związku Syndykalistów Polski o pomoc 
i zaczęłam działać razem z nimi. Otrzymałam pomoc w 
napisaniu pozwu do Sądu Pracy (sprawa odbędzie się 15 
maja) i jako ZSP zorganizowaliśmy liczne pikiety pod 
marketami Dino w całej Polsce (Skarbimierz, 
Ornontowice, Wrocław, Kutno, Pabianice, Łask, Ostrów 
Wielkopolski ...) w obronie zwalnianych pracowników, 
przeciw łamaniu prawa pracy i przepisów 
bezpieczeństwa i higieny pracy . 

W tym czasie przewodniczący Regionu Wielkopolskiego 
Solidarności naciskał, by odwołać pikietę organizowaną 
pod siedzibą spółki w Krotoszynie, w której miały nas 
wesprzeć związki zawodowe z całej Polski. Motywował 
on swą prośbę tym, iż mogłoby to zaszkodzić negocjacjom 
prowadzonym w sprawie naszego powrotu do pracy. 

W styczniu 2014 r odbyły się rozmowy z pracodawcą na 
które przybył prezes spółki wraz z dyr. ds. personalnych, 
a z naszej strony obecna byłam ja, przewodnicząca oraz 
przewodniczący Regionu Solidarności. Na rozmowach 
omówiliśmy sprawy pracownicze oraz problemy w sieci 
marketów, jednakże nie zapadły żadne wiążące decyzje 
w tych sprawach. Drugą część rozmów - negocjacje na 
temat przywrócenia do pracy teraz już trójki 
pracowników przeprowadzał z pracodawcą już sam 
przewodniczący Regionu Wielkopolskiej Solidarności 
bez naszej obecności, a my w tym czasie czekałyśmy na 
decyzję w naszej sprawie w restauracji. Po negocjacjach 
przewodniczący Regionu oznajmił nam, że nadal nie 
podjęto w naszej sprawie żadnej decyzji i że mamy dalej 
czekać. Miałyśmy się wstrzymać ze wszystkimi 
działaniami, nie organizować żadnych pikiet i nie 
nadawać rozgłosu sprawie . 

Po kolejnych negocjacjach, które odbyły się w siedzibie 
firmy w Krotoszynie i brał w nich udział przewodniczący 



Regionu Wielkopolskiej Solidarności, jak zwykle bez 
naszego udziału, usłyszałyśmy, że mamy znowu czekać. 
16 stycznia odbyła się pierwsza rozprawa w Sądzie Pracy 
w Lesznie o przywrócenie do pracy przewodniczącej 
NSZZ Solidarność w Dino Polska S.A. Na wniosek pani 
adwokat reprezentująca firmę Dino Polska S.A wniosła 
o odroczenie rozprawy motywując prośbę trwającymi 
negocjacjami. 

Kolejne negocjacje w naszej sprawie odbyły się w dniu 
21 stycznia 2014 roku w Krotoszynie i po raz kolejny i 
ostatni jak się okazało przewodniczący Regionu 
negocjował za naszymi plecami o nas. Około godziny 
22.00 zadzwonił do mnie przewodniczący Regionu 
Solidarności Wielkopolska i oznajmił, że dziewczyny 
wracają do pracy i będą podpisywały za kilka dni 
umowy, oraz w przypadku przewodniczącej ugodę 
(której warunkiem będzie wycofanie spraw przeciwko 
Dino Polska SA.), a ja niestety zostaję bez pracy. 
Pracodawca nie zgodził się na przedłużenie mi umowy 
rozbijając w ten sposób strukturę związkową, gdyż 
doskonale zdawał sobie sprawę, że po tych zdarzeniach 
nikt nie nadstawi swojej głowy, aby ujawnić się w 
zarządzie związku. Zapewne pracodawcę bardzo 
zabolało to iż musiał zakupić wózki elektryczne, 
przestrzegać kodeksu pracy i zasad bhp... Mogę się 
jedynie domyślać co nim kierowało. 

Przewodniczący Regionu Solidarności zapewniał, że 
związek będzie mi wypłacał przez pół roku 1,2 tys. zł 
pomocy ,a także pomoże w znalezieniu nowej pracy. 
Warunkiem miało być to, że przestanę walczyć o siebie, 
o innych pracowników razem z innymi związkami, które 
mnie wspierały i wspierają przez cały ten czas . Nie 
zgodziłam się na tą propozycję, gdyż nie po to 
zakładałam związki zawodowe, aby teraz przestać 
walczyć o pracowników ...dobrze byłoby odpocząć przez 
pół roku za 1,2 tys. zł, a potem podjąć nową pracę i 
zapomnieć o wszystkim, ale to nie ja. 

Od czasu jak nie zgodziłam się na ten układ, bo teraz 
mogę to spokojnie tak nazwać (było to przecież 
zobowiązanie do milczenia i poddania się w walce o 
siebie i innych pracowników sieci w zamian za kasę) 
zostałam zupełnie pozbawiona pomocy „Solidarności". 
Przewodnicząca wraz z koleżanką podpisały umowy o 
pracę na gorszych warunkach, otrzymały wynagrodzenie 
za czas pozostawania bez pracy, umowy objęto klauzulą 
poufności, dlatego do dziś ja i skarbnik, jako zarząd nie 
znamy szczegółów tej ugody. Przewodnicząca wycofała 
wszystkie sprawy z Sądu Pracy, Państwowej Inspekcji Pracy 
oraz Prokuratury, gdyż otrzymaliśmy zawiadomienia o 
wstrzymanych czynnościach. 

Miałyśmy się zgodzić na podpisanie przez przewod¬ 
niczącą w naszym imieniu oświadczenia, w którym 
zgadzamy się na „dialog w duchu partnerstwa z 
pracodawcą". Było to śmieszne w sytuacji, w której w 
ciągu kilkunastu dni zwolniono bądź nie przedłużono 
umów z osobami podejrzanymi o przynależność związkową, 
lub za samo polubienie strony związkowej na FB, 
zalajkowanie postu czy komentarz ... i to doprowadziło 
do rozpadu struktur. 

ciqg dalszy na ostatniej stronie 
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MOJA PRZYGODA Z DINO... 

dalszy ciąg ze strony 3 

Przewodnicząca zrzekła się swojej funkcji i przysłała 
nam upoważnienie do podejmowania wszelkich decyzji 
we wszystkich sprawach. Następnie pozbawiła nas 
kontaktów meilowych z członkami związku poprzez 
usunięcie całej korespondencji z poczty, którą 
używałyśmy wspólnie jako meil związkowy. Dalszy ciąg 
tej historii jest dziwny, gdyż pomimo tego iż 
przewodnicząca zrzekła swojej funkcji to ogłosiła i 
zorganizowała sama wybory z Regionem Wielkopolskiej 
Solidarności, które uważam za nielegalne. Zgłosiłyśmy 
wniosek formalny o nielegalności tej farsy. Później 
dowiedziałam się, że wykluczono mnie bezpodstawnie z 
szeregów NSZZ Solidarność w Dino Polska. 

Obecnie przebywam na zasiłku dla bezrobotnych i 
szukam pracy. Wiem, że będzie mi trudno znaleźć coś z 
łatą związkowca, bo jaki pracodawca chce mieć na swoim 
terenie zakładu związki zawodowe? Ale nikt nigdy nie 
mówił i nie obiecywał, że będzie łatwo... 

Przystąpiłam do związku Syndykalistów Polski, bo 
dopiero Ci Ludzie uświadomili mi, że oprócz czubka 
mojego własnego nosa, mojego podwórka i okolicy, 
oprócz sieci marketów Dino Polska S.A., z którą walczę 
już od prawie roku, istnieje na świecie szereg innych 
problemów, którymi należy się zająć, wielu ludzi, którzy 
potrzebują pomocy a nie mają skąd jej otrzymać... 

Jako Związek Syndykalistów Polski staramy się działać z 
osobami, które nie są zrzeszone w związkach, bądź 
takimi jak ja - którym oficjalne związki zawodowe 


pomocy nie udzieliły, pracownikom bez umów o pracę. 
Nie liczy się dla nas wiek, pochodzenie czy status 
społeczny. Działamy także w sprawach lokatorskich. 
Można nas humorystycznie określić jako wydział do 
spraw beznadziejnych, ale wiele spraw udaje nam się 
rozwiązać pozytywnie. Pomoc wzajemna i solidarność 
naszą bronią !!! 

Magda Psikus 



Związek Syndykalistów Polski jest częścią 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Pracowników. 


Czym jest Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Pracowników? 

Międzynarodowe Stowarzyszenie Pracowników 
(IWA-AIT), to międzynarodowa federacja oddolnych 
związków zawodowych, które działają na rzecz 
społeczeństwa opartego na równości, wolności i 
pomocy wzajemnej. MSP powstało w 1922 r. i zrzesza 
organizacje z 16 krajów w Europie, Ameryce 
Południowej i Australii. 

Wszystkie organizacje MSP odrzucają takie typowe 
cechy związków głównego nurtu, jak istnienie szefów 
związkowych, komisji i innych hierarchicznych 
struktur podejmujących decyzje za zwykłych 
członków związków. Jesteśmy całkowicie niezależni 
od partii politycznych i odrzucamy udział we 
władzach przedstawicielskich jako metodę na zmianę 
polityczną. Zamiast tego, wierzymy w budowanie 
związków i ruchów społecznych rzeczywiście 
walczących z wyzyskiem w miejscu pracy i każdą 
formą niesprawiedliwości i nadużycia władzy. 

Międzynarodowe Stowarzyszenie Pracowników 
często organizuje międzynarodowe akcje 
solidarnościowe. Jeśli jeden z naszych związków 
wejdzie w konflikt z jakąś firmą, zazwyczaj 
organizujemy protesty na całym świecie. Walczymy 
razem i jesteśmy razem bardziej skuteczni. 

Informacje o walkach naszych kolegów z różnych 
sekcji MSP można odnaleźć w sekcji MSP na stronie 
http://zsp.net.pl lub na stronie MSP: iwa-ait.org czy 
stronie facebook www.facebook.com/iwa.ait 


Dlaczego bojkotujemy wybory 
zamiast w nich uczestniczyć? 



Znów nastał sezon wyborczy i starzy i nowi politycy 
znów starają się przekonywać ludzi, że gdy tylko ich 
wybierzemy, wszystko się zmieni. Jak wiele obietnic już 
słyszeliśmy! Ludzie powinni już wiedzieć, że nie można 
wierzyć w obietnice polityków. Sami politycy w 
większości przecież nie wierzą w to co mówią, gdy 
starają się o nasz głos. Ta mniejszość, która wierzy w to 
co mówi, nie ma później możliwości realizacji swoich 
obietnic, gdyż grzęźnie w grach politycznych i jednych 
układach za drugimi. 

Każdy nowy polityk stara się nas przekonać że on/ona 
jest właśnie inny/a. I że ma jakoby jakiekolwiek 
znaczenie kogo wybierzemy. Ale to tak nie działa. Mamy 
do czynienia z systemowym problemem, który nie 
ustąpi tylko dlatego że zagłosujemy. 

Pierwszym problemem jest nasz system gospodarczy i 
fakt, że polityką rządzi wyłącznie pieniądz. Ci, którzy 


mają dość kapitału są w stanie wpływać na system 
polityczny i dostosowywać go do swoich interesów, a 
nie do interesów większości społeczeństwa w tym kraju. 

Kolejnym problemem jest sama istota demokracji 
przedstawicielskiej. Nie uważamy, że jako 
społeczeństwo powinniśmy oddawać władzę 
podejmowania decyzji w ręce polityków. A to dlatego, 
że gdy raz otrzymają tę władzę, nie muszą już brać pod 
uwagę opinii ludzi których rzekomo reprezentują. 
Przeważnie politycy po prostu nas ignorują, a gdy 
zwracamy na to uwagę - lekceważą nas. Jednak 
najgorszym problemem jest to, że choć wielu nie zgadza 
się na taki stan rzeczy, to nie wyraża tego 
niezadowolenia w sposób publiczny, gdyż brak im wiary 
w to, że ich protest może coś zmienić. 

Tak więc w efekcie otrzymujemy niekończącą się spiralę 
beznadziei i poczucia niemocy. Ludzie po prostu 
poddają się i akceptują wszystko. To najgorszy z 
możliwych scenariuszy. 

Z tego powodu, wolimy starać się budować ruchy 
społeczne, gdzie ludzie aktywnie wyrażają swoje opinie i 
walczą o własne interesy, a nie o interesy elit. 

Są tacy ludzie, którzy chcą byśmy uważali, że są częścią 
ruchów społecznych i którzy mają ambicje byśmy ich 
wybierali. Ci ludzie twierdzą, że ruchy społeczne 
potrzebują głosu w polityce. Działacze Związku 
Syndykalistów Polski są aktywni w wielu ruchach 
społecznych i widzimy jak wiele problemów wynika z 
tego w praktyce. Po pierwsze, wszystkie ruchy, które 
angażują się w kampanie wyborcze wydają o wiele 
więcej energii na startowanie w wyborach, niż na inne 
działania, którymi teoretycznie powinni się zajmować. 

Wiele razy już widzieliśmy, jak budowanie ruchu jest 
traktowane jako drugorzędne względem budowania 
kampanii wyborczej. W takich sytuacjach ruchy mają 


tendencję do wykształcania ścisłej hierarchii, gdzie kilku 
charyzmatycznych liderów odgrywa wiodącą rolę. Nie to 
próbujemy osiągnąć. Nie jesteśmy zainteresowani 
promowaniem liderów. Nas interesuje tworzenie takich 
ruchów społecznych, w których wszyscy uczestniczą na 
równych zasadach. W niektórych przypadkach jest też 
tak, że pełni ambicji politycy nawet nie są częścią 
ruchów, które chcą reprezentować, ale są tylko wtedy 
gdy trzeba pokazać się przed kamerami. Mają oni 
nadzieję, że pokazując się we właściwym miejscu 
uzyskają poparcie wyborców. Ale później całkowicie 
zapominają o sprawach, które dały im poparcie, lub 
działają całkiem w innym kierunku. 

Potrzebujemy w tym kraju poważnych, systemowych 
zmian. Nasza organizacja dąży do wielu konkretnych 
zmian. Jednak nigdy nie będziemy twierdzić, że 
osiągniemy to sięgając po władzę. Zamiast tego, 
staramy się zbudować siłę nacisku, która może być użyta 
przeciw władzom i budować ruchy społeczne, które 
mogą stać się zalążkiem bardziej sprawiedliwego 
społeczeństwa opartego na wspólnym podejmowaniu 
decyzji i odrzucaniu władzy szefów i liderów. 

Najważniejszą dla nas ideą jest samorządność w 
społeczeństwie. Nie chodzi tu o wybieranie polityków, 
którzy podejmują decyzje za Ciebie, ale decydowanie za 
pośrednictwem ogólnych zgromadzeń, referendów, itd. 
Aby sprawić, by stało się to rzeczywistością, musimy 
odrzucić ideę kampanii wyborczych i polityki która 
wokół nich się obraca. 

Samorządność nie wystarczy oczywiście by zbudować 
naprawdę sprawiedliwe społeczeństwo. Potrzebne są 
znacznie głębsze zmiany świadomości i zachowania. Ale nie 
uda nam się nawet zacząć realizować takie zmiany, jeśli 
cała nasza energia zostanie skanalizowana w farsę 
wyborczą. Zamiast głosować raz na jakiś czas i nie 
interesować się sprawami publicznymi aż do następnych 
wyborów, wolimy pokazywać obłudę tego systemu i 
budować wobec niego realną alternatywę. 









